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PRZYSPIESZONY M A R S Z P O W S T A Ń C Ó W N A M A D R Y T 

D e k o r a c j a o b r o ń c ó w n a r u i n a c h A l k a z a r u 
R Z Ą D CENTRALNI? Z M O B I L I Z O W A Ł K O B I E T * * 

LA CORUNA, 30.9. Według komunika 
tu oficjalnego, wojska powstańcze przerwa 
ty połączenie pomiędzy Madrytem a Si-
guenza. 

PANICZNA UCIECZKA WOJSK RZĄ­
DOWYCH. 

TOLEDO, 30.9. Marsz kolumn powstań 
czych na Madryt trwa w dalszym ciągu. 
Wojskami operującymi na tym odcinku do 
wodzi gen. Varela. Wojska rządowe opu­
szczając miasto, zdołały zabrać z sobą 
Prawie cały materiał wojenny i armaty. 
Żołnierzy wywieziono na samochodach cię 
żarowych. 

Podczas oblężenia najbardziej ucier­
piała część miasta sąsiadująca z Alkaza­
rem. 

Gen. Franco, który przybył wczoraj 
rano do Toledo, dekorował na ruinach Al 
kazaru wszystkich jego obrońców. Franco 
Wygłosił przemówienie, w którym m. in. 
Powiedział: Obrońcy Alkazaru, broniliście 
honoru Hiszpanii. Stary Alkazar, który u-
'ormował całe pokolenia oficerów, zosta? 
zburzony. Wybudujemy nowy Alkazar, wy 

będziecie wzorem dla przyszłych pokoleń. 
Przystąpmy do budowy Hiszpanii i impe­
rium. Niech żyje Hiszpania. 

POGŁOSKI... 
MADRYT, 30.9. Krążą pogłoski, iż ko 

Iumna wojsk rządowych dowodzona przez 
gen. Mangada zaskoczyła przeciwnika i 
przedostała się do Talavery. Według in­
nych pogłosek, wojska gen. Mangada za­
jęły dopiero okolice miasta. 

CZY NIE ZAPÓŻNO? 
MADRYT, 30.9. Rząd postanowił, iż 

wyroki „trybunałów ludowych", skazujące 
na karę śmierci, nie będą wykonywane, 
jak dotychczas bezapelacyjnie. Będą one 
badane przez sąd najwyższy, działający ja 
ko trybunał kasacyjny, mający prawo za­
twierdzić wydane wyroki, lub wystąpić do 
rządu z wnioskiem złagodzenia kary przez 
prezydenta republiki. 

URATOWANI MARYNARZE. 
MARSYLIA 30,9. Korespondent Havasa 

nawiązał za pomocą radio kontakt z kapi-

Pierwsza mowa wyborcza prez. Rooseve|ta 
M atakuje idee komunizmu. Hi 

NOWY JORK 30,9. Prezydent Roose-
veit wygłosił swą pierwszą wielką mowę 
wyborczJ} na zjeździe stronnictwa demo­
kratycznego w Syrakuzach w stanie nowo 
jorskim. Odpowiadając na zarzuty czynie-
1 e njuprzez republikanów, iż ujawnia ten 

I C J E K O M U N F A T Y C den czne . k < I D . S R V I -
Czył, iż pozostaje wierny demokracji, oasu 
wając od niej wszelką obcą ideę, jaką jest 
komunizm. Określając komunizm j,ako ob­

jaw naruszenia równowagi społecznej, wy 
nikający z głębokich zaburzeń gospodar­
czych, Roosevelt wystąpił z oskarżeniem 
pod adresem stronnictwa republikańskie­
go, iż doprowadziło Amerykę do wrót ko­
munizmu swą 12-letnią niedbałą polityką 
jtf>prawat-h gospodarnych i społecznych. 
Roosevelt oskarża swych przeciwników, 
iż usiłują wprowadzić ideę komunizmu do 
kampanii wyborczej. 

ZUCHWAŁY NAPAD 
na dworcu w Berlinie 

KASJERKĘ) 
linie* wm 

BERLIN, 30. 9. — Na dworcu jednego 
z przedmieść Berlina dokonano napadu na 
kasjerkę biletową. Nieznani sprawcy prze­
cięli po zamknięciu ruchu kolejowego okra 
towane okienka, steroryzowali urzędniczkę 
i zrabowali około 2 tys. mk. niemieckich. 

Policja przypuszcza, iż napadu dokona/a 
banda, która w sierpniu rb. steroryzowafla 
w podobny sposób kasjerkę innego dwp-
ca kolei obwodowej na przedmieściu Ber­
lina. 

Szwajcarska rada narodowa 
aprobowała dewaluację H i 

BERN, 30. 9. — Po 13 godzinach obrad 
szwajcarska rada narodowa aprobowała 
uchwały rady federalnej w sprawie dewa­
luacji. 99 deputowanych głosowało za wnio 
skiem aprobującym wydane dekrety, 60 de 
Putowanych przyjęło je jedynie do wiado­

mości bez aprobaty. Wobec aprobowania 
przez radę narodową dekretów dewaluacyj 
nych, wchodzą one niezwłocznie w życie. 

Liczni mówcy wypowiadali pogląd, iż 
dewaluacja jest przedwczesna. 

ŁÓDŹ 30 września. Wczoraj bawiła w 
Wp.rszawie delegacja Komisji Międzyzwią 
*kowej pracowników samorządowych, któ 
J A interweniowała w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych w sprawie zniesienia spe­
cjalnego podatku od uposażeń. 

Delegacja została przyjęta przez nacz. 
świńsk iego, który zasadniczo ustosunko 
w ał się przychylnie do złożonych w me­
moriale postulatów, jednak nie mógł udzie 
"c" definitywnych odpowiedzi, bowiem od 

Odpowiedź Ministerstwa w końcu b. tygodnia. 
Sprawa zniesienia specjalnego podatku od uposażeń 

powiędnie materiały w tej sprawie wysła­
no do Ministerstwa przez Zarząd Miejski 
za pośrednictwem Urzędu Wojewódzkiego 
jeszcze do Warszawy nie nadeszły. 

Nacz. Podwiński przyrzekł, że natych­
miast po otrzymaniu tego materiału po­
stulaty zostaną rozpatrzone i decyzja zo­
stanie zakomunikowana jeszcze w końcu 
bieżącego tygodnia. 

Przed wyiazrJem MussoIfnieDo 
— do Abisynii. — 

RZYM, 30. 9. — 3-go października wy 
jeżdżają do Abisynii minister kolonii Les-
sona oraz minister robót publicznych Co-
bogli Gigli. Mają oni, jak słychać, przygo­
tować wyjazd Mussoliniego do imperium 
kolonialnego. 

Borysław w białym kożuchu 
BORYSŁAW, 30. 9. — Od dwu dni 

nastąpiło tu silne obniżenie temperatury. 
W wyżej położonych wioskach spadł śnieg 
w nocy, a obecnie o godz. 9-ej rano pada 
śnieg w samym Borysławiu. 

^CrV* 

Dolar 5.2S1 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.23 i pół, funty angielskie 26.14 

tanem parowca „Routoubia", który urato­
wał część załogi torpedowca „Almirante 
Ferrandiz", zatopionego przez okręty pow­
stańcze. Kapitan statku oświadczył, że 
wśród 40 uratowanych jest komendant „Al 
mirante Ferrandiz", główny mechanik i le­
karz. Wszyscy uratowani są ranni i niektó 
rzy bardzo ciężko. 

KOMUNIKAT WOJSK RZĄDOWYCH. 
MADRYT 30,9. Wczoraj po południu 

wydano następujący komunikat oficjalny: 
na froncie biskajskim wstrzymano dwie o-
fetsywy wojsk powstańczych, które cofnę 
ły.się ze znacznymi stratami. Na froncie a-
ragońskim na odcinku Barbastro kolumna 
rządowa wstrzymała oddział powstańców, 
którzy pozostawili na polu walki 55 zabi­
tych. Na froncie Tago na odcinku Toledo 
wojska rządowe walczą pod Olias Bargas, 
odpinając ataki powstańców którzy ponie­
śli znaczne straty, nie osiągając żadnego 
ze swych celów. Samoloty rządowe atako­
wały skupienia wojsk powstańczych w Ter 
rilos- pFaueda. 

LA CORUNA 30,9. W około Madrytu 
są przygotowywane 3 linie obronne, któ­
rych celem ma być wstrzymanie ofensywy 
gen. Franco. 

Rząd madrycki zmobilizował kobiety. 

Z forum genewskiego. 

Minister Spraw Zagr. Beck rozmawia z o-
żywlenlem w kuluarach pałacu Ligi Na­
rodów z generalnym sekretarzem Ligi p. 

Ayenolem. 

neksykafiska kawa 
dla Polski. 

GDYNIA, 30. 9. — W dniu onegdaj-
szym zawinął do portu gdyńskiego po 4-ro 
miesięcznym reisie s/s „Kraków", który 
przywiózł na swym pokładzie większy ła­
dunek surowej kawy z Meksyku. 

Kawa została natychmiast rozdzielona 
między miejscowe palarnie. 

W najbliższym czasie s/s „Kraków" 
wyrusza znowu w drogę do Meksyku. 

POLSKA MĄKA I SZYNKI DLA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. 

GDYNIA, 30. 9. — W dniu onegdajszym 
zawinął do portu gdyńskiego wielki ame­
rykański statek pasażersko - towarowy 
„Scanpenn", który ładuje wielki transport 
mąki przeznaczonej dla USA. 

Prócz tego statek zabierze transport 
polskich szynek w puszkach, które na ryn­
ku amerykańskim zyskują sobie coraz wiek 
sze powodzenie. 

OSWOBODZONY ALKAZAR. 

Po zdobyciu przez oddziały powstańcze wojsk hiszpańskich miasta Toledo, słynni 
kadeci — przysłowiowe „lwy Alkazaru" — zostali uwolnieni. Walki, toczące się 
między powstańcami a milicją ludową pod murami Alkazaru I Toledo, należały nie-

_wajpjiwje do najkrwawszych w historii obecnej rewolucji hiszpańskiej. 

Niespodziewany prezent 
dla skarbu brytyjskiego. 

LONDYN, 30. 9. — Majątek zmarłego 
w lipcu 1933 roku angielskiego magnata 
żeglugowego Ellermana oszacowany był 
wówczas na 17 milionów funtów szter., a 
ostateczny szacunek, dokonany obecnie, 
nie licząc własności zmarłego finansisty za 
granicą określa wartość sumy spradkowej 
po tym najbogatszym swego czasu w An­
glii człowieku na_ 37. milj.,funtów szter., 

czyli przeszło miliard złotych. 
Podatek spadkowy od tej sumy wyniesie 
20 milionów funt. szt. Ponieważ już 14 mi­
lionów podatku tego zostało dawniej za­
płaconych, kanclerz skarbu otrzyma obe­
cnie uzupełnienie podatku spadkowego po 
Ellermanie w wysokości 6 milionów funt 
szt., co stanowi niespodziewany prezent 
dla skarbu brytyjskiego. 

linia lotnicza 
pomiędzy Z.S.R.R. a A m e r y k ą 

MOSKWA, 30. 9. — Wczoraj pod prze 
wodnictwem naczelnika głównego urzędu 
lotnictwa cywilnego, dowódcy korpusu 
Tkaczowa, odbyła się pierwsza narada w 
sprawie uruchomienia linii lotniczej po­
między ZSRR i Stanami Zjednoczonymi. 
W naradzie wzięli udział inżynierowie lot­
niczy oraz lotnicy m. in. Lewoniewski. — 
Omawiane były dwa warianty trasy po­
wietrznej, opracowane przez inż. Korfa i 

Miklaszewskiego. Pierwszy wariant, który 
różnił się nie wiele od trasy lotu Lewoniew 
skiego, spotkał się z przychylną oceną. — 
Marszruta według tego wariantu idzie z 
Moskwy przez Krasnojarsk, Jakuck, Ojma-
kon, zatokę Nogajewo, Anadyr, zatokę św. 
Wawrzyńca, Nome, Fairbanks, White 
Horse, Seattle. — Djugość trasy wynosi 
11 600 kilometrów. 

Ukarana demonstracja kupców żydowskich 

przeciwko wyrokowi nu 
Charakterystyczny wyrok sądowy. 

o wykroczeniach. Starostwo wydało orze-\ 
czenie skazujące, a kupcy odwołali się do 

STANISŁAWÓW, 30. 9. — W lecie 
r. b. kupcy żydowscy w cajej Polsce za­
mknęli na czas dwóch godzin sklepy. — 
Przyczyna tej demonstracji leżała, zdaniem 
dzienników sjonistycznych, w chęci mani­
festowania przeciw antysemityzmowi. — 
Wiadomo było również, że demonstracja 
ta miała związek z zajściami przytyckimi. 

Niedawno Wydział śledczy P. P. w Ko 
łomyi pociągnął do odpowiedzialności kar 
no - administracyjnej ponad 100 kupców 
żydowskich, którzy zamknęli w owym cza 
sie sklepy za wykroczenie z art. 18 prawa 

Podróż kardynała Pacelii. 
RZYM, 30.9. Sekretarz stanu kardynał 

Pacelli udaje się pierwszego października 
do Nowego Jorku na pokładzie okrętu 
„Conte Savoia". 

Fałszowane zezwolenia na budowę 
wydawano w powiecie warszawskim. 

WARSZAWA, 30.9. śledztwo w spra­
wie nadużyć, wykrytych w starostwie 
pow. warszawskiego zatacza szerokie krę­
gi-

Urzędniczka Chylińska i woźny Wło-
dawski pozostają dalej w więzieniu. Śledź 
two rozszerzyło się również na urzędnika 
starostwa Kamyckiego i technika budowla 

nego Kicińskiego. 
Oskarżeni znajdują się pod zarzutem 

fałszowania planów budowlanych, wyda­
wania fałszywych zezwoleń na budowy, 
fałszywe potwierdzenie planów i usuwa­
nie z podań znaczków stemplowych, któ 
re naklejano na nowe pod.inia-

Sądu Okręgowego. 
Wczoraj sędzia okr. Schuller sprawę 

tę rozpatrywał i odnośnie do kilku oskar­
żonych, który wczoraj odpowiadali, wyda( 
wyrok zatwierdzający skazujące orzecze­
nie Starostwa. Sąd stanąj na stanowisku, 
że demonstracyjne zamknięcie sklepów by 
ło demonstracją przeciw wyrokowi wyda­
nemu w sprawie o zajścia przytyckie. — 
Inne podobne sprawy zostały odroczone 
w celach dowodowych. 

Inż. Wal igórski z Częstochowy 

ŁÓDŹ, 30. 9. — Z dniem 1 październi­
ka rb. został mianowany dyrektorem Łódz­
kiej Ubezpieczalni Społecznej inż. Stani­
sław Waligórski, dotychczasowy dyr. Ubez 
pieczalni Społecznej w Częstochowie. 

Inż. Waligórski przyjeżdża do Łodzi 
dzisiaj lub w dniu jutrzejszym. 

Drożyzna ziemniaków. 
WARSZAWA, 30. 9. — Na warszaw­

skich targach zaobserwowano w ostatnich 
dniach znaczne podrożenie ziemniaków. 
W sprzedaży detalicznej cena ich podsko­
czyła z 4 zł. 50 gr. na 5 do 5.20 zł. za ko-
rzec. 

Drożyznę ziemniaków tk*=s r» do­
stawcy złymi ? h i " 



APAD W BIAŁY DZIEŃ 
pryszek zrabował 6 złotych i zegarek 
PIOTRKÓW, 30.9. Około godziny 1 i 

ół w południe na drodze, wiodącej przez 
as, w odległości mniej więcej 200 mtr od 
si Wola Mikorska, gm. Kluki, do jadące 
o wozem Jana Sendera wybiegł z lasu 
pryszek, uzbrojony w bagnet 1 zażądał 
ydania pieniędzy. 

Na takie dictum, poparte groźnym ar­
gumentem napadnięty wyjął z kieszeni 
ortmonetkę z zawartością 5 złotych i wrę 

czył ją rabusiowi, który jednak uważając, 
że to zbyt mało przeprowadził rewizję osó 
bistą podczas której zabrał jeszcze jedną 
złotówkę i niklowy zegarek. 

Po dokonaniu rabunku opryszek zbiegł 
do lasu. 

Zawiadomiona policja wszczęła niezwło 
cznie energiczne dochodzenie celem uję­
cia sprawcy. 

: Q - . 

ciosów nożem w krtań 
Zbrodnia w świetlicy. 

SZMERY ZDRADZIŁY BANDYTA W. W1 

KHAR»Z»tfX W K * L I nś% £UJ%ą 4 « 2 f O ZŁ* 
WIELUŃ, 30. 9. 

nych do mieszkania 
- W godzinach noc-
Binczaka Rocha we 

wsi Kól. Kiełczygłów po otwarciu okna, 
dostali się nieujawnieni sprawcy, którzy 
usiłowali dokonać kradzieży. 

Zbudzeni podejrzanymi szmerami' do­
mownicy spłoszyli włamywaczy, którzy 

strzelając na postrach z rewolwerów rzu­
cili się do ucieczki pozostawiając naszyko 
wany już łup w postaci tobołu z bielizną, 
garderobą itp. 

— Tejż« nocy na szkodę Siódmak Agnie 
szki w Wierzchlasie — skradziono z mie­
szkania weksle na sumę 4.250 zł. 

Łódź będzie miałar 

wspaniały plac rewii. 
WIELUŃ, 30.9. Podczas zabawy tane-

znej, urządzonej w świetlicy wsi Dobro-
ław gm. Naramice doszło do krwawej bój 
i w czasie której jeden z uczestników za 
awy Stanisław Ciszewski lat 26 — zam. 
e wsi Łęki gm. Lututów — ugodzony 
ięciokrotnie nożem poniżej krtani — po 
iósł śmierć na miejscu. 

Kto dokonał tego ohydnego mordu na 
razie nie ustalono, gdyż w ciemnej pół­
mrocznej sali — czynny udział w bójce 
brało około 20 osób. 

Zawiadomiona policja dokonała licz­
nych aresztowań prowadząc dochodzenie, 
celem wykrycia zabójcy. 

i e my kontroler pracy telefonistek 
w Urzędzie Pocztowym w łodzi. 

ŁÓD2, 30 września. — Ministerstwo 
oczt i Telegrafów wydało zarządzenie, 
by wszystkie fachowe podległe mu urzę-
y przeprowadziły kontrolę T obserwację 
racy telefonistek pod względem sumienno 
ci, akuratności i fachowej obsługi abo-
lentów. 

W myśl tego zarządzenia praca każdej 
elefonistki musi być przynajmniej raz na 
iesiąc przez pewną ilość godzin, obser­

wowana przez naczelnika urzędu, lub wy-

obe jmuje ju t ro u rzędowan ie 
CZĘSTOCHOWA 30,9. Starostą powia 

owym i grodzkim w Częstochowie mia-
lOwany został Władysław Rozmarynow-
ki, dotychczasowy starosta w Płocku. 

Nowomianowany starosta jest legionistą, 
kapitanem w tanie spoczynku i kawale­
rem wielu odznak bojowych. Po wystą­
pieniu z wojska zajmował p. Rozmarynów 
•ki stanowisko starosty kolejno w kilku 
miastach, otatnio zaś przez 3 lata w Płoc 
ku, skąd przechodzi do Częstochowy. 

Starost* Rozmarynowski z dniem 1 
października rb. obejmuje urzędowanie. 

tramwajarze czekają 
na decyzję dyrekcj i K. E. Ł. 
ŁÓDŹ ,dnia 30 września. W dniu wczo­

rajszym odbyło się zebranie tramwajarzy 
K. E. Ł., na którym wobec zaistnienia mo­
żliwości uwzględnienia postulatów praco­
wniczych w sprawie urlopów postanowio­
no z powzięciem decyzji wstrzymać się do 
czasu otrzymania ostatecznej decyzji Za­
rządu K. E. Ł. 

Szron na dachach. 
Stan pogody w Łodzt . 

ŁÓDŹ, 30. 9. — Dziś o godz. 9-ej rano 
ranotowano temperaturę plus 7 stopni. W 
ciągu nocy ubiegłej najniższa ciepłota wy 
nosiła w centrum miasta 4 stopnie powy-
lej zera. 

Za miastem szron pokrył dachy i tempe 
ratura wynosiła w nocy 0 stopni. 

Wzrost ciśnienia barometrycznego do 
755 milimetrów. Pogoda słoneczna, sucho, 
możliwe przymrozki. Wiatry z kierunków 
południowych i południowo-zachodnich. 

Dziś rano w godzinach wczesnych po 
raz pierwszy w tym roku szron wybielił 
dachy wszystkich domów łódzkich. 

znaczony przezeń organ kontrolny, gdyż 
tylko w fen sposób można stwierdzić fa­
chowe kwalifikacje telefonistek oraz usta­
lić, czy na wykonane połączenia między­
miastowe zostały wystawione kartki zamó­
wieniowe, czy czas trwania rozmowy no­
towany jest prawidłowo itp. 

Jak się dowiadujemy Urząd Telef.-
Telegr. w Łodzi przeprowadza już obserwa 
cje pracy telefonistek przy pomocy posia­
danych aparatów kordrolnych. 

ŁÓDŹ 30 września. W marcu 1935 r. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych za­
twierdziło ogólny plan zabudowania na­
szego miasta. 

Oddział Regulacji Zarządu Miejskiego 
w pracach dotychczas przez siebie prowa 
dzonych opierał się właśnie na tym za­
twierdzonym planie. 

Do tej pory Zarząd Miejski osiągnął 
zatwierdzenie szczegółowych planów za­
budowania następujących terenów: 

1) Julianowa w granicach między ul. 
Zgierską, Sowińskiego, Łagiewnicką i Ju-
lianowską; 

2) bloku, zawartego między ul. Lima­
nowskiego, Rybną, Wrześnieńską i Piwną; 

3) fragmentu miasta na Rokiciu, mię­
dzy ul. Przechodnią i rz. Jasień przy cmen 
tarzu ewangelickim. 

Oddział Regulacji Miasta przygotowu­
je na podstawie zatwierdzonego ogólnego 

planu zabudowania do zatwierdzenia w 
najbliższej przyszłości szczegółowe plany 
zabudowania: 

1) północno - zachodniej części mia­
sta w granicach między północną granicą 
mialta, ul. Zgierską, ul. 11-go Listopada i 
i linią kolejową o pow. ok. 760 ha. 

2) blok między ul. Przejazd, Kilińskie­
go, Nawrot i Sienkiewicza; 

3) szczegółowe plany zabudowania ar 
terii wyłączonych przez MSW. w planie 
ogólnym ze względu na brak charakteru 
arterii głównych oraz szczegółowe plany 
zabudowania istniejących ulic, a podlega­
jących regulacji. 

Poza tym opracowany został projekt u-
rządzenia placu Hallera, jako miejsca rewii 
wojskowych i terenów wychowania fizycz­
nego, który jest obecnie w trakcie uzgo­
dnienia z DOK. IV. 

0 

Pielęgniarki Ubezpieczalni Społecznej 
WO nie godzą się na pewne inowacje. H i 

ŁÓDŹ 30 września. Na terenie Ubezpie 
czalni Społecznej w Łodzi powstał osta-

Wędrowny żyd ze Słonima 
wywołał Krwawa, awanturę. 

Policja prowadzi w sprawie tej energi 
czne dochodzenie. 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

WIELUŃ 30,9. Ulica Krakowskie 
Przedmieście była widownią krwawego 
zajścia, które dziki tylko energicznej in­
terwencji policji nie przyjęło większych 
rozmiarów. 

Tło tego zajścia przedstawia się na­
stępująco. Do jatki mięsnej żyda Jakubo 
wicza Krakowskie Przedmieście 11 
wszedł w pewnej chwili znany w Wielu­
niu brukarz Purgacz Michał lat 38 (ul. I 
Częstochowska 4) mający opinię c i łowi t j Program uroczystości Jubileuszowych 
ka bardzo spokojnego I statecznego, któ-1 Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów z 
ry prawdopodobnie chciał kupić w jatce; okazji 30-to lecia istnienia, jakie odbędą 

tnio zatarg z pielęgniarkami szpitalnymi. 
Tło zatargu jest następujące: ostatnio 

wydane zostało zarządzenie o zmianie go­
dzin pracy pielęgniarek, między innymi 
wprowadzono przerwy obiadowe i inne. 

Ponieważ zmiany godzin pracy pogor­
szyły warunki pielęgniarek, nie chcą one 
zgodzić się na te inowacje. 

Jaki będzie wynik zatargu trudno jest 
przewidzieć. W każdym razie sytuacja pie 
lęgniarek w świetle wydanego zarządzenia 
uległa znacznymu pogorszeniu. 

Program iiiuisliiii iikilmziinl M i 
30-lecie zasłużonego Towarzystwa. 

Dr med. 

Wacław KOKORZECKI 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e • n e r w ó w e 

M A G I S T R A C K A 8, telef. 211-20 
' r i y jmu je od 2 — 6 pp. w niedziele ś w i ę t a , 

od 10 — 2 pp. 

3r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y " s n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c ' 

. r z e p r o w a d z i ł s i e n a a l . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

..« - I I r ano od 6—9 wlecz, w u l e d z l . L S w l . t * 
od » - l ł 30, pa po l 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
I s e k s u a l n y c h . 

ohiety i dzieci przy .na . kobieta-lekar? 
czyn.ua od 9 raoo do 9 wiec. 
P O R A D A 3 Z Ł . * 

Dr H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycit 

1 skórnych. 
TRAUGUTTA & Tel 179-89 

Przyjmuje od 8—11 | od 4—8 wiecz. 
* w niedz. i święta 1Q-JŻ, PD-

mięsa 
W pewnej chwili liczni w tym czasie 

przechodnie, gdyż był to dzień targowy 
zauważyli, że dwaj żydzi wyrzucili z jat 
ki zakrwawionego Purgacza, a gdy ten u-
padł na bruk młodszy z żydów— dopadł 
azy go zadał mu nożem kilka pchnięć 

świadkowie tego zajścia stanęli jak 
sparaliżowani, lecz już po chwili dziesiąt 
ki rąk wyciągnęły się po krwawych o-
prawców, którzy wbiegłszy do jatki zata­
rasowali za sobą drzwi. 

Kto wie— jak by się to skończyło, 
gdyby nie szybka interwencja policji, któ 
ra swą energiczną postawą nic dopuściła 
do zlinczowania dwóch sprawców zaj­
ścia. Osadzono ich w areszcie. 

Młodszym żydem, który swym bojo­
wym zachowaniem prawdopodobnie spo­
wodował całe zajście —okazał się zupeł­
nie obcym, niewiadomo w jakim celu przy 
byłym wędrowcem aż ze Słonima. Podał 
się on za Arona Bandta lal 22. 

Dr K L I N G E R 
p o w r ó c l l 

s p e c c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyirouje od U — 11 i od 6 — 8 wlecz. 

Dr med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobjety i dzieci), 
przeprowadziła się na ul. 

Kilińskiego 61, tel. 152-55 
przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 wiecz. 

D R B R A U N 
ul. C e g i e i n a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Spec chorób skórnych, wenerycz­

nych i seksualnych. 
przyjmuje 8 — 1. 5 — 9 wieczór. 

Niedz. i św ięta od g. 10 — 1 w poł. 

D r B. H U R W i C Z 
choroby skórne • weneryczne 

Pio t rkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 
Dr med. 

H t L U B I C Z 
Choroby skórne weneryczne ' motzoplci j we 

C t U I L L N I A N A 7. Tel. 141-3' 
Przyjmuje od. godz. 1— O 12—} 5—3 w ł a i ' 

W niedziele i święta od 9 dc I I rano. 

się w dniu 4 października'rb. (niedziela) 
przedstawia się następująco: 

Godz. 9 — 11 rano 24-godzinny indy­
widualny i zespołowy Ogólnopolski Zjazd 
Gwiaździsty kolarski i motocyklowy — 
meta przed lokalem przy ul. Pułaskiego 36. 

Godz. 11 — 12 zbiórka pocztów sztan­
darowych, gości i uczestników na placu 
przy lokalu na ul. Pułaskiego 36. Godz. 12 
wymarsz do kościoła NMP. na nabożeń­
stwo. Po nabożeństwie przemarsz przez 
miasto pod pomnik Niepodległości, u stóp 
którego złożony zostanie wieniec, po czym 
powrót do lokalu. Godz. 15-ta piłkarskie 
zawody jubileuszowe na boisku Kruschen-
dera Warta — PTC, jako przedmecz za­
wody w hazenę pomiędzy drużynami Kl. 
Sp. „Kruschender" i „Zjednoczone" z Ło­
dzi. Przed zawodami nastąpi wręczenie 
upominków zasłużonym zawodnikom: Zy­
gmuntowi Krzymuskiemu za 300 rozegra­
nych zawodów w barwach PTC, Antonie­
mu Karbcwiakowi za 200 zawodów, Henry 
kowi Kacalakowi za 200 zawodów i Knu-
lowi Leonowi za 200 zawodów. Godz. 18 
Bankiet-Raut w następującej „kuliczności: 
przywitanie gości, składanie podpisów w 
Złotej Księdze T-wa, ogłoszenie wyników 
z zawodów oraz zjazdu i rozdanie nagród, 
rozdanie dyplomów długoletnim i zasłużo­
nym członkom i wreszcie zabawa taneczna. 

Jak nam komunikują, Warta przyjeżdża 
do Pabianic w swym nafrtfi'-.*,«*yni skła­
dzie z Fontowiczem w bramce. 

Na zjazd gwiaździsty zgloj«ło swój 
udział cały szereg zawodników z terenu 
całego kraju. Z najważniejszych należy wy 
mienić: Resursa — Łódź — 2> zawodni­
ków, Klub Sp. Pracowników f. „Norblin", 
Warszawa — 13 zawodnikćw. Warszaw­
skie Tow. Cyklistów — 15 zawodników. 
Tow. Cyklistów w Pruszkowie — 8 zawo­
dników, Częstochowskie Tow. Cyklistów 
— 15 zawodników itd. Zgłoszenia napływa 
ją w dalszym ciągu. 

Kierownictwo sekcji kolaiskiej PTC. 
wzywa wszystkich swych crłonków do 
obowiązkowego stawienia się na zebranie 
przygotowawcze, które odbędzie się w pią 
tek dnia 2 października rb. o godz. 8-ej 
wieczorem w lokalu przy u.. Bagatela 8. 

HANDLOWAŁ BEZ ZEZWOLENIA. 
Fajerman Dawid, z zawodu kupiec, za­

mieszkały przy ul. Dąbrowskiego 6 otwo­
rzył sobie handel, nie posiadając jednak 
odpowiedniego zezwolenia. Spisano mu 
protokół w cełu pociągnięcia go do odpo­
wiedzialności administracyjnej. 

NIEWYBREDNI ZŁODZIEJE. 
Nieznani na razie sprawcy w porze no­

cnej dostali się przez urwanie kłódki do 
komórki Stefana Stachowskiego przy ulicy 

Kilińskiego 2 7 I skradli znajdującą się tam 
że bieliznę brudną, przeznaczoną do pra­
nia oraz rower męski. Niezauważeni przez 
nikogo złodzieje z łupem oddalili się w nie 
znanym kierunku. Poszukuje ich policja. 

OOSPODARZ PRZECIWKO LOKATO­
ROWI. 

Pomiędzy właścicielem domu przy uli­
cy Moniuszki w Pabianicach, Szustakiem 
Jozefem, a lokatorem jego Górnym wynikł 
spór na tle niepłacenia komornego. Wła­
ściciel domu, czując się pokrzywdzony 
wniósł skargę do sądu o eksmisję swego 
lokatora, co jeszcze bardziej zaogniło sto­
sunki pomiędzy nimi. 

Przypadkowo obaj spotkali się na po­
dwórku domu i od słowa do słowa wyni­
kła gorąca kłótnia, która doprowadziła do 
bójki. Obaj uczestnicy bójki odnieśli ogól­
ne obrażenia cielesne i czeka ich obecnie 
jeszcze jedna sprawa sądowa o wzajemne 
pobicie. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
„Nowości" przy ul. Kościuszki „Turan-

dot". 
„Oświatowe" przy ul. Gdańskiej od 

dziś 1-szy polski film monumentalny i fan 
tastyczny „Pan Twardowski". 

Z D A R Z E N I A i WWMM 
(—) Francuska Izba Deputowanych Milrw i!s 

całość projektu rządowego oj dewaluacji Franka 
350 glosami przeciwko 221. Sanat nad projektem 
ustawy obradować będzie dziś/ w środę, 

(—) W ?.* i.i/kii z ' deWaHttaeje wielki, mag*' 
zyny paryskie W cigeu óśtattilrfi dni przr-p łninne 
94 publicznością), zakupująca 10. ma i le towary, ca 
do których istnieje obawa zwyżki cen. 

(—) R u d ftzeszy wypowiedział sie ponownie 
stanowczo prteciwko dewaluacji marki. 

(—) Krążownik pows'»ńczy Almiranie Crrrrra 
Zatopił wczoraj torpedowiec rządowy Gratina. — 
Dwudziestu marynarzy wyratował francuski statek 
Routoubia. 

(—) Rokowania Polski z Francja w sprawie po­
życzki kolejowej i porozumienia finansowego zo­
stały zawieszone wskutek dewaluacji franka. 

(—) Związki zawodowe górników na Górnym 
Mn-ku wypowiedziały urnowe zbiorowe a dniem 
30 września na dzień 31 grudnia 1936 r., celem rmia 
ny postanowień par. 2 (czas pracy). 

(—) Bank Gospodarstwa Krajowego ogłosił o. 
cenę połażeni* gospodarczego Polski za miesiąc l i ­
piec i lierpień r. b. Miesiące te przyniosły wyraźna 
poprawę zytuarji gospodarczej, która miała rwe 
główne źródło przede wszystkim w ożywieniu ruchu 
budowlano . inwestycyjnego, jak równica w pew­
nym stopniu zaznaczającej sie poprawie w rolni, 
etwie. 

(—) W Kieleckim, Małopolsce środkowej i w 
okolicach Brześcia tpadl wczoraj obfity śnieg, któ­
ry utrzyma] się przez kilka godzin. 

(—) Sad Apelacyjny w Warszawie ogłosił wczo­
raj wyrok przeciwko 27 uczestnikom zamachów ne> 
tardowyrh w Łodzi, moce którego trzem głównym 
oskarżonym, mianowicie apl. adw. Napoleonowi Sls 
iiii.i-/. r. Ewerystowi Zwierzewlczowi 1 Stanisławo, 
wi Ogórkowi zmniejszono kare z 4 lat wiezienia 
do trzech. W stosunku do innych został zatwierdzo­
ny wyrok łódzkiego Sadu Okręgowego. 

(—) Do Lodzi przybył prezes PKO dr H. Gru* 
ber, w związku a jutrzejszym otwarciem pełnego 
oddziału PKO w gmachu dawnego Banku Handlo­
wego. 

(—) Dziś Staw. śpiewacze Hi*ronimtu przy ka. 
tedrz. Stanisław* Kostki obchodzi 50-lecie swego 
Istnienia. 

(—) W Dzitnniku I sr-n, ogłoszone zostało roz» 
porządzenia Rady Ministrów, zawierając, wykaz 
majątków, ulegających przymusowej parcelacji. 

W województwie łódzkim rozparcelowane bed* 
* majątku Bratoszewice Rzewuskiego 120 ha, z ma­
jątku Kopanino, Sary Nelken 320 ha, a majątku 
Wartkowice . Gostków, Aleksandra Skrzyńskiego 
120 ha, z majątku Kociołki Łuszczewskiego 180 ha, 
z majątku Głuchów Lecha Zaborowskiego SCO ha, 
z majątku Rekoraj Jana Wernera 110 ha i a ma­
jątku Zielerln Lirhodziejewskiego 90 ha. 

(—) Córka Marszałka, p. Wanda Piłsudska, 
wniosła podani* „ przyjfcle na wydział rolny Sake* 
ły (rtównej Gospodarstwa Wiejskiego. 

(—) Wczoraj odbyło sie posiedzenie prezydium 
komitetu pomocy zimowej dla najblednfejszyrh 
pod przewodnictwem prezydenta Godlewskiego. — 
Postanowiono urzgdzić specjalne zbiórki doraźne. 
Postanowiono również, iż całokształt akcji pomocy 
najbiedniejszym utrzymany będzie w tych samych 
ramach organizacyjnych, a wiec pomoc udzielana 
bidzie przez komitety dzielnicowe, bezpłame kuch­
nie wydawać heda obiady, a niezależnie od tego, 
dla osób, które mieszkają zbyt daleko od bezpłot. 
nych k u c h n i , wydawane będg paczki żywnościowe 
z suchym prowiantem. 

Ogólne zebranie odbędzie ale w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca. 

Krzyk w Alei Róż. 
Krinlka Pogotowia Ratunkowego 

ŁÓDŹ dnia 30.9. W Alei Róż kopnięty 
zosta] w podbrzusze przez konia 51 -letni 
furman Szymański Marcin, zamieszkały 
przy ulicy Łagiewnickiej 202. 

Lekarz Pogotowia Miejskiego dopro­
wadził M. Szymańskiego do przytomności 
i odwiózł go do domu. 

— 45! letni robotnik Franciszek Wój­
cik zamieszkały przy ul. Żytniej 18, w sta 
nie nietrzeźwym wszczaj na ulicy Zgier­
skiej awanturę i wybił kilka szyb w do­
mu nr 7. Awanturnika, który doznał ran 
ciętych obu dłoni i rany prawego łuku 
brwiowego, zatrzymała policja z III kom. 
Pol. Państwowej. 

Po udzieleniu pomocy pokaleczonemu 
w III komisariacie spisano protokół i od­
prowadzono F. Wójcika do domu. 

— Przy ul. Cmentarnej 10 pokaleczo­
ną została nożem Franciszka Jańczyk, 2a 
mieszkała tamże. 

Poszkodowana doznała ran ciętych n 
plecach. Lekarz pogotowia opatrzył ją 
pozostawił na miejscu. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Umywalka w fabryce 
nieziszczalnym marzeniem. 

Inspektor pracy Radłowski wizyto­
wał zgierskie fabryki, zwracając uwagę 
przede wszystkim na stan sanitarny lokali 
fabrycznych. Wiadomo powszechnie, że 
sprawa ta jest w większości zakładów, 
zwłaszcza mniejszych zaniedbana w naj­
wyższym stopniu i ludzie pracują w bar­
dzo niezdrowych warunkach. O małych 
przedsiębiorstwach zwłaszcza w tkal­
niach żydowskich o porządku mowy nie 
ma. Np. jedna z wykończalni zakupiła 
partię trepów, lecz miast oddać robotni­
kom, trzymała je w kantorze., dla rekla­
my. W większych i średnich zakładach 
jest lepiej, choć'niedostatecznie. 

Dobrze więc, że inspekcja zaintereso­
wała się tą ważną sprawą. Krok ten spo­
tkał się z uznaniem robotników. 

NIE WOLNO PRACOWAĆ W GODZI­
NACH NADLICZBOWYCH. 

W przędzalni Otto Majer robotnicy 
pracowali w godzinach nadliczbowych a 
nawet w nocy. W sprawie tej interwenio 
wał Związek Klasowy w inspektoracie 
pracy. 

Przędzalni .Emilia Hoch i S-ka inspek 
cja cofnęła zezwolenie na pracę na nocną 
zmianę. Ułatwi to kontrolę godzin pracy. 

STRAJK U KINDERMANA. 
W tkalni Artura Kindermana, Zgierz, 

ul. Narutowicza 9 wybuchł onegdaj strajk 
tkaczy, ponieważ firma nie wypłacała re­
gularnie zarobków, zalegając po 80 zł. 
nie wypłaciła również odszkodowania za 
urlopy, jak rów m . nie honoruje umowy 
zbiorowej. Do a...ji przystąpiło 12* tka­
czy. Zatargiem zajęła się inspekcja pra­
cy, powiadomiona przez miejscowy od­
dział Związku Klasowego. 

REJESTRACJA 1916 ROCZi lwi. 
W miesiącu październiku i listopadzie 

wszyscy mężczyźni urodzeni w 1916 r. 
winni stawić się w Wydziale Administra­
cyjnym Zarządu Miejskiego celem doko­
nania powtórnej rejestracji. Należy wziąć 
ze sobą zaświadczenie z poprzedniej 
pierwszej rejestracji, oraz dowody toźca 
mości i sprawdz?jyr datę i m'°;"::? uro­
dzenia. 

K *E. 
Onrgiaj na £-l:odę Wiccr. 

ny, Zgierz .Aleksandrowska 8 
sprawcy skradli 9 kur wartości ókclo 
zł. Amatorów cudzej własności poszukuje 
policja 

http://czyn.ua
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f — S P O R T , 
M B m w m Polscy tenisiści 

wyjechali już do Białogrodu. 

Sport w kilku słowach 

Mecz tennisowy Czechosłowacja — Ju­
gosławia przyniósł niespodziewany sukces 
Czechosłowacji, która prowadzi po 2 
dniach 4:0. Jugosłowiańscy tennisiści, jak 
się okazało, znajdują się obecnie w słabej 
formie i nie udało im się wygrać ani jedne 
go spotkania. Dotychczasowe wyniki: 

Caska (Cz.) — Piinccc (Jug.) 6:4, 9:7, 
? :5 ; Siba (Cz.) — Mitic (Jug.) 6:1, 3:6, 
6 :3, 6:3; Cejnar (Cz.)—Pallada (Jug.) 7:5 
6:0, 3:6, 6:8. 6:3; Hccht—Caska (Cz.) — 
Puncec—Mitic (Jug.) 7:5, 6:3, 6:2. 

Wyniki te są dla nas specjalnie intere­
sujące z tego względu, że w najbliższych 
dniach (3 do 5 października) rozegrany zo 

stanie w Białogrodzie mecz tennisowy Pol 
ska — Jugosławia. Polacy wystąpią w 
składzie Tarłowski, Hebda, Tłoczyński. 
Jugosławia ze swej strony wystawia Palla­
dę, Punceca, Mitica i Radovanovic. Jak wi 
dać z wyników meczu, Jugosławia — Cze­
chosłowacja, jugosłowiańscy tennisiści nie 
znajdują się obecnie w swej szczytowej for 
mie. Niestety poza Tarłowskim, Tłoczyń-
skim i Hebdą nie wykazują również spe­
cjalnie dobrej formy. W każdym razie mo­
żna myśleć o niezbyt łatwym zwycięstwie 
Jugosłowian. 

Drużyna polska wyjechała już do Bia­
łogrodu. 

Sport belgijski 

Pod bezpośrednią kontrolą państwa. 
Na ostatnim posiedzeniu belgijskiej ra­

dy ministrów postanowiono poddać sport 
b e Igijski pod bezpośrednią kontrolę pań­
stwa. W najbliższych dnjach rząd przed­
stawi izbom specjalną ustawę, której głó­
wne punkty są następujące: 

1) we wszystkich sprawach, dotyczą­
cych sportu i wychowania fizycznego, mia 
todajna będzie opinia utworzonej narodo­
w i belgijskiej rady wychowania fizyczne-
S° 1 sportu; 

2) subwencja państwa dla związków 
sportowych podwyższona zostaje z 250 
tysięcy franków do 3 milionów franków ro­
cznie; 

3) do budżetu państwa wstawiona zo­
staje suma 50 milionów franków na budo­
wę stadionu, boisk, pływalń i innych urzą­
dzeń sportowych; 

4) w Brukseli zostanie zbudowany spe 
cjalny nowoczesny instytut wychowania fi 
zycznego. 

Gdyby Kusocinski biegał... 
Zwuciesiwo belgijskiego lekkoallefy. • 

Paryżu odbył się doroczny bieg na 
5000 m. o puchar imienia najlepszego ble-
8.acza francuskiego śp. Jean Bouin. Zwy-
C|C*ył Belg Van Rumst w czasie 15:18.4 
sek. Belg wygrał bez wysiłku, nie będąc 
w'aściwie zupełnie zagrożony. 

M wyjazdem do K o p i i . . . 
w czwartek ostateczna decyzja. 
1 M już podaliśmy, kapitan związkowy 
p°lskiego Związku Piłki Nożnej Kałuża 
ustalił skład imienny polskiej reprezentacji 
Piłkarskiej na mecz z Danią w dn. 4 paź­
dziernika w Kopenhadze. Punkt zborny pol 
skich pilkuizj j luje siy w Katowicach. 
Wyjazd nasIąpT w czwartek dn. 1 paztfzlcr 

Przed wyjazdem z Katowic ustali de­
finitywnie, kto zagra w obronie i ataku z 
wybranych 15 graczy. 

ecja pokonała Finlandie 
W międzypaństwowym meczu piłkar-

sKim o puchar państw skandynawskich 
^wecja pokonała Finlandię 2:1. 

N<>WY NABYTEK SEKCJI LEKKOATLE­
TYCZNEJ „WARSZAWIANKI". 

Najbardziej utalentowany biegacz 
Pfzez płotki, występujący pod pseudoni­
mem „Ovens" (z Orodna) przenosi się do 
Warszawy. 
. Jak chodzą słuchy „Ovens" ma wstą­

p i do „Warszawianki". 
O ' 

SPOCZĘCIE WYKŁADÓW NA KUR­
SACH POLSKIEJ YMCA. 

W czwartek, o godz. 20-ej odbędzie się 
*e°ranie informacyjne dla osób zapisanych 

* kursy języków obcych, stenografii i 
U r s nowej pisowni polskiej. 

Zapisy kobiet i mężczyzn przyjmuje je 
? Z C ze Sekretariat, Moniuszki 4a, codziennie 

e z przerwy w godz. od 8—22-ej. 

Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 6 5 
t e l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Wycieczka do l i i 
10/X-3/XI. Cena zł. 6 6 5 . -
Warszawa —Wiedeń —Wenecja 
Rzym —Neapol— 12-dniowy po­
byt w Sorenlo z wycieczką do 
Pomoei, na Wezuwiusz i Kapri. 

Florencja — Budapeszt 
Warszawa. 

P o c i ą g 
p o p u L A R N J 

Cena w 

do Lwowa 
i - tiX 

obie strony zł, 17.80 

Przypominamy, że nagroda powyższa 
znajdowała się w ciągu jednego roku w rę 
kach naszego olimpijczyka Janusza Kuso-
cińskiego. — 

Ciekawostki sportowe. 
— Psmletsmy l« ezssy, kiedy wielki Nurmi po-

Ivk.it wprost rekordy iwistowe. DzU tdsje sie przej. 
mować te role jego nsstepea — Hoeckert Pobił on 
w Sztokholmie rekord żwistowy na dyttsntie dwóth 
mil sng., poprawiając wynik Donalda Laska z 
8:58.4 na 8:57.4. Drugie miejsce w tym biegu za­
jął Szwed Joniaon wynikiem 8:57.8 (nowy rekord 
Szwerji). 

Na zawodach tych Jaervinen rzucił oszczepem 
73 m 51 cni, a Nikkancn — 72 m 13 cm. Ich rodacy 
Finuowir, Kotka* i Kałima, skoczyli po 197 cm w 

iii»p.fi. - / » m k i , . n a u y o i l i l a w n ł lUuąn-
dystatisowiec rosyjski, przebiegi 5 km w 14:38.2, 
bijać twego brata o 10 aek. Wynik wspanioły! 

— Irlandia pokonała Anglie w meczu piłkar­
skim w atosunku 3:2. Anglia wystąpiła bez graczy 
Arsenału, który jednocześnie grał aa adobywrami 
pucharu azkockiego Glaigow Rangera i wygrał 2 :1 . 

— Kolaraki miiłra olimpiady, Charpentier, zo-
•taje aawodowcem. Po Merkensie i van Yliecie 
jeat to ii /I-I i kolarz, który na olimpiadzie nie wal­
czył dla zaszczytnych ideałów bar. Coubertina. 

Po ostatnich meczach tabela strzelców 
ligowych przedstawia się następująco: 14 
bramek — Peterek (Ruch), 13 bramek Wi 
limowski (Ruch), 10 bramek — Lewandow 
ski (ŁKS), KTyśkiewicz (Warta), God 
(Śląsk), 9 bramek — Matjas II (Pogoń), 
Pazurek 1 (Garbarnia), 8 bramek— Herma 
(Dąb) 7 bramek — Szerfke (Warta) Wol 
ski (ŁKS), Kessner (Dąb), 6 bramek — 
Król (ŁKS), Wypijewski (Legia), Skóra, 
(Garbarnia), 5 bramek — Pazurek U (Gar 
barnia), Borowski (Pogoń), Szwarc, Gen 
dera (Warta), Wodarz (Ruch), Łyko (Wi­
sła), 4 bramki — Artur (Wisła), Sowiak 
(ŁKS), Luchter (Pogoń), Świecki (War ­
szawianka). 

Najbliższe mecze ligowe, ze względu 
na mecz międzypaństwowy z Danią w dn. 
4.10 odbędą się dopiero 11 października. 

ŁKS wyjeżdża do Krakowa, gdzie roze 
gra mecz z Garbarnią, a poza tym odbędą 
się dnia tego mecze następujące: 

Warszawianka — Dąb w Warszawie , 
Pogoń—Śląsk we Lwowie, Warta — Wis­
ła w Poznaniu i Ruch — Legia w Wielkich 
Hajdukach. 

Rewanżowy międzymiastowy mecz za­
paśniczy Łódź—Warszawa odbędzie się w 
Warszawie dnia 18 października. W zwiąż 
ku z tym meczem ŁOZLA rozpoczął już 
przygotowania, przy czym skład Łodzi bę­
dzie nieco inny, niż ub. niedzieli. » 

W niedzielę, 4 października odbędzie 
się w sali Teatru Popularnego o godz. 11 
min. 30, przed poł. międzymiastowy mecz 
bokserski Łódź—Białystok. 

Reprezentacja Łodzi wystąpi w skła -
dzie następującym: waga kog. Bartniak 
(IKP), Rychter (KE), waga piórkowa Fa­
got (Hak.), waga lekka: Kowalewski ( I . K 
P.), Mikołajczyk (G.), waga półśrednia : 

Durkowski (IKP), Wdowiński (H), waga 
średnia Krawczyk (KE). 

Mecz zostanie rozegrany w pięciu wa­
gach, bez muszej, półciężkiej i ciężkiej na 
tomiast w wagach koguciej lekkiej i półśre 
dniej odbędą się po dwie walki. 

— W dniu 11 października odbędzie 
się w Łodzi na szosie warszawskiej ogól­
nopolski wyścig szosowy na 100 km. o 
nagrodę przechodnią Zarządu Miejskiego. 
Poza tym jeszcze w tym dniu odbędzie się 
wyścig o mistrzostwo młodzików na 50 
kim. po czym w dniu 18 października se­
zon kolarski zostanie w Łodzi oficjalnie za 
mknięty. 

— W niedzielę 4 października kolarze 
łódzcy oraz delegaci ŁOZK. wezmą udział 
w uroczystościach jubileuszowych Pabiani 
ckiego Towarzystwa Cyklistów. Projekto­
wane uprzednio zawody torowe w Heleno 
wie nie odbędą się. 

— W niedzielę 4 października w ra­
mach „Dnia sztafet", który organizuje 
ŁKS na stadionie własnym przy Al. Unii, 
będzie obchodzić jubileusz dziesięciolecia 
startów w barwach ŁKS-u jeden z najstar 
szych lekkoatletów łódzkich Bobiński Jó­
zef. Bobiński przez szereg lat jest na tere­
nie okręgu bezkonkurencyjny w rzucie o-
szczepem. 

— Najlepszy sprinter łódzki Radwań­
ski z ŁKS-u przeszedł ciężką grypę i w 
tym sezonie nie będzie już biegał. 

— W dniu dzisiejszym wyjeżdża do 
Belgradu na mecz tenisowy z Jugosławią 
(3—5 października) drużyna polska w 
składzie Tarłowski, Hebda i Tłoczyński. 

— Jutro na boisku Widzewa o godz. 
15.30 rozegrany zostanie towarzyski mecz 
piłkarski Widzew — Bar Kochba. 

Miesięczne bilety tramwajowe Hgowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty d> Załatwianie wiz 4> Przejazd y • 

do Palestyny d> Powrotne bilety z Palestyn 
fi 
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Czy Woźniakiewicz (I.K.P.) 
T opuści Łódź? — 

W łódzkich kołach sportowych roze­
szła się pogłoska, że znany bokser klubu 
t K f r - Wowrakiewict („Moryc"), mistrz 
Polski w wadze lekkiej, wyjeżdża w tych 
dniach do Warszawy, gdzie będzie koń­
czył szkołę. 

Wymieniany jest nawet klub stołeczny, 
który ma być już w kontakcie z Woźnia-
kiewiczem i zabiega o zwerbowanie go 
dla swych barw. Klubem tym jest podobno 
„Warszawianka". 

Osobiste. 

Zakład dla dzieci ociemniałych 
BM buduje Łódzka Rodzina Radiowa. 

W wyniku swej 5-cio letniej owocnej |E. Ks. biskup Jasiński, d-ca O.K. IV gene-
działalności, popularna w naszym mieście, 
Łódzka Rodzina Radiowa, przystąpiła w 
roku bież. do realizacji swego najgłówniej 
szego zadania, a mianowicie: do budowy 1-
szego w woj. łódzkim Zakładu dla Dzieci 
Ociemniałych. 

Jak zdołaliśmy S I Ę przekonać, na terenie 
budowy wre już gorączkowa praca. — W 
szybkim tempie zakładane są fundamenty, 
a nagromadzone na placu materiały budo­
wlane, każą nam przypuszczać, że jeszcze 
w tym roku zostanie wykończony budynek 
w stanie surowym. Zanim jednak tak pięk­
nie poczęte dzieło zostanie doprowadzone 
do końca. Łódzka Rodzina Radiowa niejed 
nokrotnie jeszcze będzie musiała odwoły­
wać się do ofiarności publicznej. Wierzy­
my jednak, źe Społeczeństwo Łódzkie, któ 
re dało tyle dowodów zrozumienia dla nie­
doli ludzkiej, udzieli i tym razem swego po 
parcia, najbardziej dotkniętym przez los— 
dzieciom ociemniałym. 

Należy nadmienić, że protektorat nad 
budową Szkoły i Internatu dla Niewido-

I mych O B I E L I : wojewoda Hauke-Nowak, J. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w aoboty od g. 10 do 19 J 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
•wiat, od t- 14 do 2 1 ; 

M i e j c i e Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 15 do 18, w n iedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, piątki, aoboty i nie. 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Działy: Sztuka 
19-go wiejcu i międzynarodowa sztuka modernisty, 
rzna otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

rał Langner, prezydent m. Łodzi p. Go­
dlewski oraz naczelny dyr. Polskiego Ra­
dia Starzyński. 

Dowiadujemy się poza tym o czynionych 
przez Zarząd Ł. R. R. przygotowaniach do 
uroczystości poświęcenia kamienia węgiel­
nego, która odbędzie się w dniu 3 pażdzier 
nika br. o godz. 15.30, przy ul. Przyszkole. 

Aktu poświęcenia ma dokonać osobiście 
J. E. ks. biskup Jasiński w obecności zapro 
szonych władz, reprezentantów wszystkich 
warstw Społeczeństwa oraz przybyłych 
specjalnie przedstawicieli Naczelnej Dyrek 
cji Polskiego Radia. 

=0: 

C o n a s po p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski. — Ludzie na krze. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18)— Kaś­
ka Kariatyda. 
Adria. Nowe przygody Tarzana. 
Casino. „Pasteur" — Człowiek, który 

zwyciężył śmierć. 
Corso I. Dla ciebie tańczę. II. Nie od­

dam dziecka. 
Europa. Mały król. 
Grand-Kino. Trędowata. 
Metro. Nowe przygody Tarzana. 
Miraż. Potępieniec. 
Przedwiośnie. Złotowłosy brzdąc. 
Palące. Nie zapomnij o mnie. 
Rialto. Regina. 
Rakieta. — Niewidzialny promień. 
Stylowy. W pogoni za szczęściem. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

W dniu dzisiejszym przybył do Łodzi 
prezes PKO. dr Henryk Gruber. Przyjazd 
prezesa Grubera związany jest z rozsze­
rzeniem zakresu działanja Oddziału PKO. 
w Łodzi i poświęceniem nowego gmachu. 
Uroczystość ta odbędzie się dnia 1 paź­
dziernika rb. 

N A SEZON JESIEŃ — Z IMA 
w bogatym w y b o r z e aa, do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń , P R O M I E Ń * 

Łódź Andrzeja Nr. 2 *"•<» S 

Jutro zjemy na obiad 
Barszcz burakowy z uszkami, pieczeń cie 
lęca z kaszką krakowską. Omlet z konfi­
turami. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 12.55, październik 12.15, l i -
atopad 12.12, grudzień 12.08—09 

Liverpool: loco 6.93, wrzesień 6.6S, paździer­
nik 6.63, listopad 6.61 

Egipska: loco 10.23, październik 10.09, listopad 
10.09, styczeń 9.83 

Brema: loco 14.52, grudzień 13.28, styczeń 13.27 
marzec 13.2" 

Waluty, dewizy 1 akcje 
Zmienna tendencja dla papierów państwowych. 

Obroty papierami państwowymi były dość oży­
wione, nastrój panował niejednolity, odchylenia kur 
sowe były stosunkowo dość znaczne. 

W grupie premiówek 3% Poł. Inwestycyjni 
1 Hu. obniżyła sie n zł 1.25, serie utrzymały sie 
na niezmienionym poziomie, 2 em. straeiła t ł 1.25, 
a serie 1 zl na sztuce. 4% Poł. Dolarowa była droż 
•za o 50 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych 5% Po 
łyczka konwersyjna podniosła sie O 0.50 proc., a 
~% Poi. Stabilizacyjna o 1 proc. 6% Poi. Dolaro­
wa poniosła stratę kursowa w wysokości 0.50 proc., 
a listy i obligacje banków państwowych zmian kur­
sowych nie wykazały. 

Słabsze usposobienie dla prywatnych papierów lo­
kacyjnych. 

Dział listów zaatawnych cechował nastrój słab­
szy przy średnich rozmiarach obrotów. 

Papiery procentowe. 

Poi. Inwestycyjna 1 em. 61.75, serie "6.00, 2 cm. 
62.75, serie 77.00, Dolarowa 3 s. 45.50, Konwe/syjna 
50.50, Dolarowa 68.00, Stabilizacyjna 46.00 (drobne) 
L. Z. I Obi. Kom. Danku Gospodarstwa Krajowego 
waaystkieh emisji 83.25, 94.00. 93.00 i 81.00. L.Z.T. 
Kred. Ziem. w W-wie 5 >. 44.75, m. W.wy 50.00 i 
53.25, m. W-wy 1933 r. 53.50, Konwersyjna m. War­
szawy 1926 r. 8 i 9 em. 51.75 

Mniejsze obroty akcjami. 

Obroty papierami dywidendowymi były niecę 
niniejsze, przedmiotem notowań oficjalnych było 
5 gatunków akcji, kursy kształtowały sie sniłkowo. 

Bank Polski 104.00, Cukier 27.25, Węgiel 13.25, 
Lilpop 13.50, Starachowice 35.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 30. 9. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowe • lewarowej w Warszawie. Paaenica jedno­
lita 25.50 — 26.00, zbierana 25.00 — 25.50, tyto 
I standard 17.25 — 17.50, maks pszenna gat. I A 
42.00 — 43.00, maka żytnia wyr. 26.50 — 27.50, 
maka łytnia razowa 21.00 — 21.50 

Posnań, 30. 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 18.20 
Ceny tranzakryjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 17.75 — 18.00, pszenica 

24.75 — 25.00, maka żytnia wyciąg. 27.25 — 27.50, 
maks pszenna gat. I wyciąg. 40.50 — 42.25 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę; zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 1 0 2 - 2 9 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 3 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi ty lko 2 xi. 10 gr. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Janowi. 
Wschód słońca 5.36 
Zachód słońca 17.18 
Długość dnia 11.42. 
Ubyło dnia 5.10. 
Tydzień 40. 

Dr G. R Y D Z E W S K I 
Chor. skórne, weneryczne plclow * 

Przyjmuie codzlenoio od 6 — 8 wiecz 
w niedziele od 10 — 12 z r a n . 
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Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i l 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k a u a l o y c h 
i m o c z o p ł c i o w y c h . 

C e g i e l ń i a n a 11, tel.238 02 
f r i y l m a ] . od godz. ł — I I , od 4 — • w. a l . d . I . l . 

1 swl« ta . d f o d . »—1. 

Dr med. 

J . H A J H A N 
C h o r o b y w e w n ę t r z n a 

C e g i e l n i a n a 1 1 j tel. 163-12 
p o w r ó c i ! 

godziny przyjęć od 4 Vs do 6-ej po poludn iu 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
a p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k o n y c h . | 

p o w r ó c i ! 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144*92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyat. 
tramw. Pabianickich 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w a z y a t k f c h s p e c j a l n o ś c i . 
Oabiaat dent. Wizyty na mieście. Wszelkie 
biegi analizy. Otwarta o \ 11-e; r. do b-ej 

Porada 3 aslote. 

Dr med. , 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

Położnictwo i choroby k o b e c e j 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje ed 4—7 wlecz. 

ZGUBIONO prawo jazdy Nr. 10.120 wraz 
z legitymacją Ł.S.0.0 dn. 27 bm. proszę 
o zwrot za wynagrodzeniem Łódź, U L . 
Rzgowska 29 M. Tepel. 

Lecznica prywatna 
O - r a Z. RAKOWSKIEGO 
d l a c h o r y c h a a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł a c e 

PRZYJMUJ, EKORYES PRZYCU.IDIĄCYEH I STAŁYCH. 
ftty I .E IALCY CSYAAY J . S I OABLO.T R O . N T G . A . 

DA W»««IKIC'H PRS.IWLELL.O i ZDJĘĆ. 

P i c t r k c w . k a 6 7 . T e ł . 1 2 7 - 8 
od 9—2 i 5—8. 

Dr med. 
H A L T R E C H T 

Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e r . 
przeprowadził się na 

ul. P i o t r k o w s k ą 161 Telef. 245-21 
Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7 — 9w 

HAFCIARKI zdolne do haftowania bajor­
kiem znajdą zatrudnienie. Zakłady Prze­
mysłowe, Zakątna 61. 
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Dyrektor pierwszorzędnego hotelu 

„ ! b u . *— zadowolić gości. 
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FATALNA TRZYNASTKA. 
Podróżowanie jest dzisiaj niezmiernie dzi w krajach europejskich. Do nich nale- i radził sobie w ten sposób, że na wszyst-

ułatwione, zwłaszcza dla tych, którzy po ży n. p. ' w < * i M 

siadają odpowiednie ku temu środki. Lecz uprzedzenie do trzynastki, 
zarządy hotelów skazane głównie na mię- Licząc się z tym przesądem, hotelarze an-
dzynarodowy ruch turystyczny, i dzisiaj j gielscy zaprowadzili powszechnie zasadni 

czą zmianę numeracji pokojów 

Niemcy celują w budownictwie drogo w a 
Wspaniała wystawa w Monachium 

P r z e d K I L K U H N I N M ! I - . . . 

jeszcze nieraz mają twardy orzech do 
zgryzienia, gdy idzie o przyjęcie gości 
egzotycznych, którzy wymagają, żeby ich 
obyczaje, wierzenia i przesądy były sza­
nowane. Obyczaje te bywają nieraz, jak na 
nasze pojęcia, bardzo oryginalne i dzi­
waczne. 

Szach perski, Nasr Eddin, jeden z pierw 
szych władców egzotycznych, którzy od­
ważyli się wyjechać poza granice swego 
państwa wywołał swego czasu wielkie 
zdziwienie i niesłychaną wesołość, kiedy 
kosztowne kobierce wysokiego gospoda­
rza, cesarza Franciszka Józefa, 

obryzgaj krwią baranią, 
zabijając własnoręcznie zwierzęta w apar 
tamentach swych według rodzimego rytu­
ału. Dzisiaj aie dziwimy się już, gdy na­
czelnik szczepu afrykańskiego wiezie ze 
sobą kilkadziesiąt worków i pilnuje ich za 
zdrosnym okiem, jak gdyby stanowiły ca­
ły jego majątek, gdy tymczasem są tylko 
w nich— ziemniaki, lub gdy książę indyj­
ski w niezliczonych naczyniach wiezie ze 
sobą ryż i świętą wodę z Gangesu. Hote­
larz europejski wita swych gości, zajmu­
jących nieraz pół hotelu, z usłużną rado­
ścią. 

Bywa wszakże, że i mniej zamożni go 
ście z Południa lub ze Wschodu przywy­
kli już do tego, że się dokładnie zna i res­
pektuje wszystkie ich tajemnicze obrząd­
ki. Szczególne trudności nastręczają tutaj 
Hindusi. W kraju ich studnie zazwyczaj 
posiadają trzy rury, którymi wypływa wo­
da: jedną dla buddystów, drugą dla maho 
metan, a trzecią dla chrześcijańskich żoł­
nierzy angielskich. 

Biada temu, ktoby poważył się korzy­
stać z nieswojej rury, aczkolwiek każdą z 
nich wypływa taka sama woda. 

Niektóre hotele angielskie zaprowadzi­
ły u siebie to urządzenie, inne dbać muszą 
o to, by buddyści i mahometanie wzajem­
nie się 

nie zbeszczeszczali. 
Jeżeli prawowierny Hindus zabiera ze śo-
MTFŃO Europy swoich kucharzy i hermety­
cznie odgradza od reszty ruchu hotelowe­
go, ażeby broń Boże „cień niewiernego" 
nie padł na potrawy, to z drugiej strony 
Hindus mahometański, czuje się zniewojo 
ny rzucić swoje jedzenie natychmiast psu, 
jeżeli je muśnie „cień wyznawcy Buddy". 

Niektórzy goście egzotyczni przywożą 
»e sobą także koty, które w krajach ich u-
hodzą za zwierzęta święta i podobno 
zynoszą szczęście. 

Lecz dziwaczne obyczaje i zabobony 
ieją nietylko w samych krajach egzo-
lych, spotyka się je także wśród lu-

hotelo 
wych. Niektórzy już przedtem byli skaso­
wali pokoje numer trzynasty, które prze­
mianowali na 12a. Zabobonnych gości je­
dnakże to nie zadowoliło, gdyż utrzymy­
wali oni, że 12a jest tylko zamaskowa­
nym 13. Dlatego postanowiono rozpocząć 
numerację pokojów dopiero od nr 15. Te­
raz wszystko było w porządku, a goście, 
zajmujący pokój nr 27, nie zdawali sobie 
sprawy, że właściwie mieszkają 

pod nr 13. 
Lecz jak to mówi przysłowie, jeszcze 

się ten nie urodził, ktoby wszystkim dogo­
dził. Jeszcze tego samego lata wydarzyło 
się w pewnym angielskim hotelu kąpielisko 
wym coś, czego „reformatorzy" nie byli 
przewidzieli. Przybyła tam pewna szkoc­
ka wycieczka, której członkowie uwzięli 
się koniecznie na pokój nr. 13, za który 
każdy uczestnik, mimo przysłowiowego 
sknerstwa szkockiego, ofiarował wyższą 
cenę. W Szkocji trzynastka uchodzi za 
liczbę szczęsną. Jest to jeszcze pozostałość 
z czasów przedchrześcijańskich, kiedy to 
niepodzielna przez żadną liczbę trzynastka 
uchodziła 

wprost za liczbę świętą. 
Suma jej cyfr bowiem daje liczbę cztery, 
która poświęcona była bóstwu słońca. Po 
dobnym popytem cieszył się w sali restau­
racyjnej stół nr. 13. Gospodarz wtedy po-

kich stołach umieścił kartki z liczbą 13. 
Są jeszcze oczywiście liczne inne uprze 

dzenia i przesądy, którymi kierują się go­
ście hotelowi. W Wiedniu zmarł niedawno 
temu jugosłowiański hurtownik drzewa, 
który od 25 lat zarezerwowany miał w ho­
telu pokój tylko dlatego, żeby go kto inny 
nie zajął. Przed 25 laty przybył on do Wie 
dnia dla załatwienia pewnej wielkiej tran­
sakcji. Interes powiódł się, a kupiec ko­
rzystny jego wynik przypisał szczęsnemu 
pokojowi, który zajmował w hotelu. Ilekroć 
więc później przybywał do Wiednia, za­
wsze żądał tego pokoju. Zdarzyło się prze 
cież razu pewnego, że pokój zajęty był 
przez innego goścki. Jugosłowianin, san-
gwinik z natury, 

urządził wielką awanturę, 
tak, iż pokój opróżnić musiano dla niego. 
Ażeby się. to nie mogło powtórzyć, wziął 
pokój ten na stale i trzymał go przez 25 
lat, aż do końca życia. 

Turyści amerykańscy słyną z tego, że 
wszystko, co się da, zabierają na pamiątkę 
W hotelu poprostu wstawia się im w ra­
chunek pewną kwotę za stłuczone naczy­
nia i zabrane drobiazgi. Przeciw temu 
zwyczajowi zabierania łyżek, widelców, 
serwetek, szkieł na marmeladę, solniczek, 
talerzyków, jako pamiątek z „old dear 
Europę", nie ma hotelarz poprostu innego 
sposobu, rad, że nie wycina się jeszcze wię 
cej kawałów tapety lub obicia, że nie na­
cina się mebli i usuwa się z nich części me 
talowe. 

Nie jest więc rzeczą wcale łatwą być 
dyrektorem hotelu pierwszorzędnego. 

Oo 

SMUTNY POWRÓT. 

Przed kilku dniami otwarto w Mona 
chium bezsprzecznie największą i naj­
wspanialszą Wystawę Drogową na świe­
cie. Zajmuje ona powierzchnię przeszło 
20 tysięcy metrów kwadr, i obejmuje czte­
ry działy eksponatów: 1) maszyn do wy­
robu materiałów drogowych, 2) maszyn 
używanych do budowy wszelkich rodzajów 
dróg, 3) wzorów nawiei»chni i 4) wszel­
kich pojazdów mechanicznych. 

Najbogatsze są stoiska firm produkują­
cych maszyny do budowy dróg. Ostatnie 
trzy lata intensywnej 

rozbudowy dróg samochodowych 
w Niemczech, pozwolił na niespotykane 
dotąd inwestycje w zakresie budowy tych 
maszyn. O ilości eksponatów może świad­
czyć fakt, że do przewiezienia samych tyl­
ko maszyn drogowych użyto 180 wago­
nów kolejowych, czyli pięciu pociągów. 

Na Wystawie tegorocznej widać ogrom 
ną ilość wszelkiego rodzaju maszyn do 
dobywania, obróbki i sortowania rozma­
itych gatunków kamienia. Niektóre z ma­
szyn nawet niezbyt drogie z pewnością 
znalazłyby bardzo szerokie zastosowanie 
w naszym budownictwie drogowym, po 
większej części nie rozporządzającym od­
powiednim sprzętem. Szczególne zaintere­
sowanie budzą ogromne maszyny do wy­
robu i układaniu nawierzchni betonowej. 
Maszyny te mają wydajność bodaj więk­
szą od amerykańskich, a więc są 

najsprawniejsze na świecie. 

Wogóle widać, że Niemcy celują dziś 1 
budownictwie- drogowym pod każdyf 
względem. 

Osobny dział obejmuje samochód 
osobowe i ciężarowe. Wielki nacisk kład 
wystawcy na podkreślenie zwiększonl 
nośności wozów ciężarowych używanyflj 
na doskonałych drogach betonowych i i 
faltowych. Ostatnie posunięcia drogowe 
Niemczech spowodowały ogromny roz1 

transportu samochodami ciężarowymi i 
na duże odległości. Przeciętna szybk 
wozów transportowych wzrosła z 52 kl 
na godzinę na przeszło 80 km. na godzjtl 
a więc o 50 proc. więcej, niż koleją. Ład 
wność jednostek transportowych równi 
wskutek udoskonalenia sieci dróg, wzr 
sła bardzo znacznie: z 9 tonn na 13-cus 
Autobusy kolei niemieckich rozwijają szyli 
kość do 100 i więcej kilometrów na goj 
dzinę... Dobre drogi umożliwiają Nienf 
com 

duże oszczędności: 
pojazdy kursują dwa razy dłużej, mog^ 
być słabiej budowane, zużywają mniej ole 
ju i benzyny. 

Wystawa obejmuje również dział sztua 
pięknych p. nazwą: „Drogi Adolfa Hitler 
w Sztuce", wystawione są tam wspaniała 
fotografie niesłychanych rozmiarów, obrał 
zy, modele dróg i mostów, rzeźby itd. 

Polska „Liga Drogowa" zorganizował 
ła wycieczkę na powyższą wystawę, wj 
wycieczce bierze udział około 40 osób. 

KOBIETY WE... FRAKACH 
TĘSKNOTA OO DAWNYCH FORM. -
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Mała dziewczynka, która ocalała jako jedyna z całej rodziny 
do Irunu na gruzach domu, gdzie mieszkali jej rodzTce 

płacze po powrocie 

Wszyscy twórcy mody mają w sobie ja 
kąś tęsknotę do dawno porzuconych form 
i gdy tylko sposobność się nadarzy chęt­
nie czerpią natchnienie z minionych czasów 
specjalnie zaś modę z drugiej połoWy ubie­
głego wieku uważają za skarb niewyczerpa 
ny i prawdziwą kopalnię pomysłów. Stąd 
liczne szczegóły dzisiejszych toalet na tej 
epoce są wzorowane. Ale nie wystarczają 
im już szczegóły i pragnęliby naśladowni­
ctwo posunąć do zasadniczych linii i kontu 
rów. Jeżeli zajmiemy się bliżej przestudio 
waniem tego tematu, natrafimy na wiele 
rzeczy nader interesujących. 

W pierwszym rzędzie warto zwrócić 
uwagę na ostatnią nowość, 
jaką jest damski frak, wykazujący zupełnie 
wyraźnie bliskie pokrewieństwo z męską 
modą z epoki biedermayerowskiej. 

Elegenantki całego świata są na wszcl 
kie nowości w dziedzinie mody buid/o L Z U 
łe, a fakt że chodzi tu o styl nadzwyczaj­
ny malowniczy, a jednocześnie wolny od 
wszelkiej przesady przemawia za tym, że 
w nadchodzącym sezonie frak odniesie wal 
ne zwycięstwo. 

Wiemy zresztą, iż od dłuższego czasu 
żakiety trzech czwartych długości były bar 
dzo noszone, co frakom niewątpliwie uła­
twia ich obecne powodzenie. 

Moda fraków damskich nie może jednak 
wedle słusznych poglądów jej twórców 
prowadzić do niepożądanej monotonii, 
nie może trzymać się niewolniczo history­
cznych wzorów, lecz musi kroczyć własny 

mi drogami, stosować się do nowoczesnej 
sylwetki i odznaczać się dużą rozmaitością 

Znajdziemy w ostatnich kolekcjach mol 
dele zupełnie niemal zbliżone do typu z u-4 
biegłego wieku, ale równocześnie i innej 
bardziej fantazyjne i wreszcie takie, której 
przypominają żywcem t. zw. męski fużu->| 
rek, jaki był obowiązującym strojem nal 
wszystkich oficjalnych przyjęciach w wie­
ku XIX. 

Jak widać z tego, każda kobieta chcąc; 
nadążyć za nową modą i jej subtelnymi 
cieniami, będzie musiała poniekąd ̂  i 
stiumować. Nie należy się tym jedn, 
rażać. Studiowanie starych żurnali napro 
wadzi kobiety na .niejeden szczęśliwy po> 
mysł, a umiejętne ich zastosowanie stwo 
rzyć może styl indywidualny, będący nie 
odzownym warunkiem i ostatecznymJCEJEO 
ką*.de.t mody. 

PODSŁUCHANE 
WSTRZĄSAJĄCA SCENA. 

Jakiegoś człowieka znaleziono nad ra­
nem na ulicy nawpół żywego z głodu i 
chłodu. 

— Jest tylko jeden ratunek — powiada 
przybyły lekarz pogotowia. Dwóch ludzi 
niech go trzyma, a jeden niech mu wlewał 
koniak do ust. 

— Nie, nie, — protestuje omdlały. — 
Jeden niech mnie trzyma, a dwóch niech 
wlewa koniak. 

II. R t HI 

STRESZCZENIE. 
Słynny AKTOR Rummy dowiedział ale od iwo-
lawnej kochanki Konstancji Bevergen, łe pod 

pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
którym myślał, ł e dawno nie łyje. Janka 

cnowywano w sierocińcu pod opieka, zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z polaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych z.ljęć z płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł­
dzie razem z potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, łe Bevergenowi grozi bankructwo. 

— Następnym razem — powtórzył Vii 
lard i uczuł, że zimno przeleciało mu po 
plecach. 

Następnego razu już nie mogfo być. 
Nie miał śmiałości powiedzieć wprost, że 
za trzy godziny musi wyjechać do Amster­
damu. Potem do Brukseli, z Brukseli do 
Paryża, z Paryża do Wiednia... i tak bę­
dzie jeździł bez wytchnienia po cajym 
śnitcie, posłuszny na k;:de skteienie Rum 

my'ego, będzie się coraz więcej oddala, 
od Eli. 

Czy ujrzy ją kiedykolwiek? Wielu ar­
tystów spotyka się tylko raz w życiu. 

— Rummy... zrobił kontrakt z Amster­
damem... — wyjąkał wreszcie. 

— Amsterdam? Myślałam, że jedziecie 
do Brukseli. 

Tak, ale w Brukseli dopiero od pier­
wszego. 

— Więc do Amsterdamu jeszcze w ty.n 
miesiącu?!... — Zrozumiała nagle. — Od 
kiedy zaczynacie tam pracować? Od po­
niedziałku? 

— Nie odpowiada}. 
— Karolu, Karolu... — szepnęła trwoż-

nie — chyba nie dziś wyjeżdżacie... 
Po dłuższej przerwie twierdząco ski­

nął głową. 
— Za parę godzin, samolotem Dziś 

pierwszy występ. 
Przymknęła powieki na kilka chwil. 

Potem poruszyła lekko ręką — VilLrd zro! 

zumiał i pochylił się ku niej tak blisko, źc 
jego ucho znalazfo się tuż przy jej drgają­
cych ustach. 

— Tak będzie dobrze, Karolu, bardzo 
dobrze. Cieszę się z tego. Widzisz... teraz 
już nic po mnie... kaleka na całe życie... 
Lepiej będzie, jeśli pozostanę w twoich 
wspomnieniach taką, jaką innie znałeś... 
Zanim to się stało. Wierzaj mi, kochany, 
że naprawdę tak będzie najlepiej... — Z 
trudnością zaczerpnęła powietrza. — Ko­
cham cię bardzo, mój Karolu, strasznie ko 
cham... — głos dolatywał do niego jak le­
dwo iłehwytny szmer. — O, jak żałuję te-
az, że nie pobraliśmy się wcześniej... ale 
:óż? Chciałam od|ożyć więcej pieniędzy, 
aby wynająć mały skromny domek i już 
nie włóczyć się ciągle... Choć na krótko, 
a miałabym dużo szczęścia... i ciebie. — 
Zaczęła mówić coraz głośniej, podnieca­
jąc się stopniowo: — Nie, nie! Tylko nie, 
okłamuj mnie, nie pocieszaj. Sama wiem , 

-dobrze, jak jest. Nigdy nie będę laką jak i 
dawniej, nigdy nie będę ci się podobała... 
Znałeś Jussufa?... Nie? Pracował z og- j 
niem. Pokazywał mi kiedyś ramię. Po eks 
plozji. Duża opalenizna, czerwone, jakby' 
zorane miejsce, pokryte obrzydliwymi zro ' 
stami. Taką i ja będę... jeśli wyżyję. A to 
nie dla ciebie, mój Karolu. Ty jesteś praw 
dziwym artystą, dla ciebie trzeba dużo 
piękna... 

Urwała nagle. Jej wargi poruszały się' 
jeszcze, ale już nie mógł dosłyszeć ani je 
dnego słowa. 

Villard wyprostował się, spojrzał wo 
kój błędnym, pj^erażorrym wzrokiem. 

Siostra, która ̂ l W L ' l \ c i u między łóż 
kami czekała fi jCTBwP.a iAn a ;;on'ic ..-z 

Kedaktor naczelny: Franciszek Pfobst, Odbito w drukarni 
w Loiii Piotrkowska 

mowy, pochwyciła jego spojrzenie i zbli­
żyła się pośpiesznie. 

Popatrzyła na chorą i zrozumiała, co 
się stało: zsiniałe wargi chwytały kur-

j czowo powietrze, przez niedomknięte po-
' wiek: widać było tylko białka oczu, zdro­

wa dłoń błądziła konwulsyjnie po szyi, 
jakby chciała zerwać z niej uciskający 
bandaż. 

— Niech już pan idzie — rzekła suro­
wo siostra, pochylając się nad chorą. — 
Za długo pan tu był. 

Villard stał niezdecydowanie przy łóż­
ku. 

— Chciałem się tylko z nią pożegnać... 
— powiedziaj tonem przeproszenia. 

— Niech pan odejdzie w tej chwili! — 
przerwała ostro. 

Z nisko spuszczoną głową wysunąj się 
powolnym krokiem z sali. Za drzwiami 
natknął się na małego staruszka, który 
biegł po schodach na gorę. 

— Do niej nie można, Amri — powie­
dział Villard — czuje się bardzo źle 

Staruszek zatrzymał się, przyciskając 
dłonie do serca. 

— Przecież pan telefonował, że jest 
przytomna... — wyjąkaj. 

Villard pokręcił głową. 
— Okazało się, że niezupełnie. Byłem 

tam przed chwilą. Niech pan da spokój 
i nie wchodzi... No, Amri, muszę się po­
żegnać. Dziś wieczorem Rummy już pra­
cuje w Amsterdamie. 

— Już dziś w Amsterdamie?... — Sta­
ry artysta westchnął i doda} z zawiścią. 
— Wam to dobrze... 

Villard nic nie odpowiedział. Uścisnął 
mu dłoń i skierował się do wyjścia. 

Janek siedział w gabinecie Topolskie­
go i czekał na Marka, który się spóźnił. 
Miaj pokazać chłopakowi nowy nadzwy­
czajny obraz, ale gdyby nic przyszedł 
wkrótce, to musieliby na dziś zrezygno­
wać z kina. Janek mruczał pod nosem ja­
kąś melodię, spoglądając od czasu do cza­
su na Topolskiego, który przy biurku pi­
sał artykuł. 

Topolski odłożył pióro i spi 
chłopca. 

— Tak, mój kochany przyjacielu ^ 
powiedziaj z uśmiechem — z dziennika­
rzem trudno się umawiać, bo nigdy nie­
wiadomo, co go spotka akurat w tej chwi 
li, kiedy musi się śpieszyć. Najprzyjemniej 
jest żyć tak, by robić zawsze to, co się po­
stanowiło wczoraj. 

Janek skinął głową, próbując wyobra­
zić sobie, jak to wygląda w rzeczywisto­
ści. 

Topolski znów się pochylił nad biur­
kiem. Skończył wreszcie pracę, wstał i za-1 
czął się przechadzać w zamyśleniu po po-j 
koju. Zatrzymał się nagle, popatrzy} na] 
chjopca i powiedział nieoczekiwanie: 

— Szkoda swoją drogą, źe wtedy., w 
teatrze byłeś na parterze, a nie w loży J 
pierwszego piętra. 

Janek był zaskoczony. Widać było, że J 
nie zrozumiał, o co chodzi. 

— No, tak... — ciągną} Topolski — ' j 
bo właśnie w loży pierwszego pietra zgi- j 
nął podczas pożaru niejaki pan Leversto- 1 
ne. Dziwnym zbiegiem okoliczności zginął I 
w momencie, kiedy się stał zanadto niewy ] 
godny dla niektórych ludzi. Oczywiście, to I 
są tylko domysły... 

(D. c. n.) 
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